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GUY DE MAUPASSANT.

RĘKA.
Nowela.

Otoczono zwarfem kołem sędziego śledczego  
pana Bermu ier, który opowiada! o t jemniczej 
aferze z Sainf-Cloud. O l m iesiąca ta niepojęta 
zbrodnia zajmowała ca*y Paryż. Nie b lo czło­
wieka, któryby choć trochę w niej się orjenfc- 
wał. P..n Bermutier, stojąc oparty o kominek, 
mówił... przedstawia! rozmaite dormsły, ro trzą- 
sal rozmaite zdania, sam od siebie nic nie do­
dając

Niektóre z pań wstały, by się rrz' bliżyć i słu ­
chały, nie spuszczając oka z wygolony h ust 
urzędnika, z których wychodziły słow a pe ne 
grozy. Dygotały, drź ły na c-dem ci le, dręczone 
ciekaw oś ią, niepohamowaną żądzą, potrzebą 
strasznych wizji, kióreby naw edzały ich wyo­
braźnię, któreby szarpały ich nerwy.

Jedna z nich, bardziej blada niż inne, powie­
działa, gdy zaległo milczenia:

-  To okropne, to zakrawa na coś „nadprzy 
rodzonego". Nikt tej zagad i nigdy nie rozw ąże.

Sędzia obrócił się ku n ie j:
-- Tak, proszę pani, moźliwem^jesf, że nikt 

tutaj nie uchyli zasłony. Co za* d > słowa „nad- 
przyr dzon ", którego pani użyła, to sądzę, że 
ono jest tutaj całkiem nie na m ujscu. jesteśmy  
w  obliczu zbrodni, naprawdę bardzo zręcznie 
wykonanej i tak okrytej tajemnicą, ze nie mo­
żemy jej uwoln ć od okoliczności niezrozumia­
łych, które zaciemniają sprawę. Co do m ie, ś le ­
dziłem niegdyś zbrodnię... a byli to naprawdę 
fantastyczni: hisforja. 1 musiałem jej zaniechać 
wkońcu, bo nie było środków do jej wyświeilenia.

Niemal wszystkie ranie wykrzyknęły równo- 
cześn e, że głosy i.h  zlały się w  jedno:

-  O proszę nam to opowiedzieć...
Pan Bermulier uśmiechnął się zlekka, a po- 

ważn e, jak u śriech n ąć się może tylko sędzia 
śledczy. Zaczął:

-  Nie myślc e pa ie przynajmniej, źe ja mógł­
bym się dopatrywać w  tej całej sprawie, choć 
przez chwilę jedną, czegoś nadludzkiego. Ja w ie­
rzę tylko w rzeczy naturalne. Byłoby w iele lepiej, 
gdybyśmy na okre-ienie czegoś, czego nie ro­
zumiemy, używali zam iast słow a „nadprzyro­
dzony", podrost i słow a „niepoęty". W kążdym 
razie w  spraw e, którą mam wam opowiedzieć, 
to przedewszystk em okoliczności, które ją ota- 
cz ły i wypadki, które ją p przedziły, wstrzą­
snęły m ą do głębi. Ale... nie uprzedzajmy w y­
padków

-  Byłem wtedy sędzią śledczym w  Ajaccio, 
małem n iasleczku, położonem na brzegu prze­
pysznej zatoki, otoczonem zewsząd wysokiem i 
górami.

To w szystko, co tam śledziłem, fo wszystko  
były sprawy „vendeffy“. A były m ędzy niemi 
niektóre naprawdę wspaniałe, w ielce dramatyczne, 
heroiczne i zw ierzęce zarazem. Spotykałem tam 
najpiękniejsze motywy zemsty, jakie można so ­
bie wymarzyć, jakieś dziedziczne, odwieczne 
zaw iści, niekiedy przytłumione, nigdy; nie w y­
gasłe, jakieś morderstwa wyrafinowane, ucho­
dzące tam niemal za czyny pełne chwały. Od 
dwóch lat, nie słyszałem , jak tylko o „cenie 
krwi", jak tylko o tym straszliwym przesądzie, 
który zm usza do zemsty za w szelkie krzywdy, 
na osobie, która je pope ni*a, na jej dzieciach, 
na jej potomstwie... Widziałem starców okrutnie 
pomordowanych, widz ałem dzieci, widziałem  
ludii w  sile wieku... Mam pełną głowę tych okrop­
ności...

-  O 6ź dowiedziałem się dnia pewnego, że 
Anglik ja*- iś wynaiął na parę miesięcy niewielką 
willę na brzegu zatoki. Wraz z nim przybył słu­
żący Francuz, którego zabrał ze sobą z Marsylji.

-  Wkrótce fen dziwny jegom ość, żyjący jak 
odludek i nie wychodzący z domu, jak tylko na 
polowanie, stał się przedmiotem ogólnego zain­
teresowania. Z nikim nie rozmawia*, do miasta 
n e zaglądał n gdy, z rana zaś ćwiczył się go­
dzinę lub dwie w  strzelaniu z pis oletu i z ka­
rabinu.

Dokoła jego postaci utworzyły się fantastyczne 
legendy. Niektórzy twierdz li, że to jakaś w y­
bitna os bistość, zm uszona do uc eczki z ojczyzny 
z powodów politycznych, inni za ęczali, źe ukrywa 
się  on tutaj po spełnieniu jakiejś st asznej zbrodni. 
Na ucho opowiadano sobie nawet jej szczegóły  
naprawdę wstrząsające.

Chciałem, jako sędzia śledczy, zasięgnąć o tym 
człowieku nieco wiadom ości, lecz nie było mo-
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żna niczego sie o nim dowiedzieć. Nazywał się 
podobno lohn Rowell. Poprzestałem narazie na 
śledzeniu go z bbska, lecz nie udało mi się od­
kryć nic podejrzanego.

Tymczasem pogłoski o nim bynajmniej nie 
cichły, stawały się nawet co raz to głośniejsze, 
zataczały coraz szersze kręgi. Postanowiłem  tedy 
spróbować s ‘ę spotkać osobiśc e z culzoziem - 
cem i odtąd krążyłem stale koło jego posiadłości.

Czek łem długo na pomyślną sp osobn ość  
Nadarzyła się w  końcu dzięki kuropatwie, którą 
zestrzeliłem z przed nosa Anglikowi. Mój wyżeł 
zaaporfował ją natychmiast. Chcąc usprawiedli­
w ić się z mego p stę iku ruszyłem do Anglika, 
prosząc, by raczył przyjąć nieprawnie zabitego 
ptaka.

Był to mężczyzna rosły, barczysty, o rudych 
w łos ch, rudej brodzie, prawdziwy herkules 
o usposobieniu łagodnem i ujmującem. Nie miał 
nic z przysłowiowe! szorstkości angielskiej i po­
dziękował mi natychmiast płynnie po francu^u, 
z wybitnym ak.ente n anglosaskim. Nie minął 
jeszcze m iesiąc, a już mia em sposobność z nim 
pięć czy sześć  razy rozmawiać.

Pewnego wieczora, przechodząc koło jego 
willi, sp osrz-g łem  go w  ogrodzie, gdzie zaży­
w ał zwykle wieczornego chodu. Po drowiłem  
go uprzejmie, a on zaprosił mnie do siebie na 
szklankę piwa. Nie pozwoliłem sobie tego dwa 
razy powtórzyć.

Przyjął mnie z ową przesadną grzecznością 
angielską, rozmawiał o Franci rozpływając się 
nad nią w pochwałach, zachwycał się K rsyką, 
jej d godnym klimatem pięknością jej wybrzeży.

Postawiłem mu wtedy pod pozo em żywego 
zainteresowania się ro zm a ją  ostrożnie parę py­
tań, odnoszą ych się do jego osoby i do jego 
planów na przyszłość. Odpow edział bez naj­
m niejszego zakł ipotania, rozprawiając szeroko
0 sw oich podróżach po Afr ce, Indjach i Ame­
ryce. Opowiadał o polowaniach na słonie, hipo­
potamy, goryle, dorzucając do znanych cpisów  
naprawdę interesujące s czególy.

-  W szystkie te zwierzęta są straszne po­
wiedziałem, gdy skończył.

Uśmiechnął się zlekka:
-  Wiele niebezpieczniejszym zwierzęciem  

jest c z ‘o*iek .
Zaczął się śm iać nagle owym szerokim, peł­

nym zadowolenia śmiechem w elk ego Ang'ika:
-  P o low ałeu  często także i na b d z .
Rozpoczął rozmawiać o broni i poprosił mnie

do s w e g i pokoju, chcąc pokazać strzelby naj­
rozmaitszych system ów.

Pokój jego, obity czarnym, haftowanym zło­
tem jedwabiem, robił n eprzyjemne wrażenie. 
Wielkie, żółte kwiaty na tle czarnem, rzucały na 
pokój ponure refl ksy.

Oto drapere japońskie -  oznajmił krótko.
Spojr ałem mimowoli na jedną ze ś:ian  po­

koju. Niemile rzucał się w oczy kawałek czer­
w onego aksami u, na którym w dniał jakiś przed­
miot czarny. Przyrliźyłem się: była to ręk < ludzka.
1 to nie biała ręka ko*ciot upa, ale jakaś czarna, 
zasuszona ręka, o żółtych p znokciach, odarta 
ze skóry, ze śladami krwi zaskrze łej na sterczą­
cej kcści. Ogromny łań uch zelazny, fak s  lny, 
źe możnaby na nim słonia trzymać na uwięzi, 
przytwierdzał ją do ścian v.

-  Co to jest -  zapyfa’em zdumiony.
Anglik odpowiedział spokojnie:
-  Ta ręka, to mój wróg najgorszy. Pocho 

dzi z Ameryki. Odcięta szablą, odarła ze skóry 
kawałkiem ostrego kamienia, suszyła się w  słońcu  
dni osiem . Bardz) miłe wspomnienie, oh yes.

Dotknąłem się tej potwornej r<ki, która mu­
siała na'eżeć chyba do olbrzym*. Palce niepro­
porcjonalnie długie, po ączone były olbrzymam i 
ścięgnam i; gdzieniegdzie zw isały z nich wielkie 
płaty skóry. Wstręt zbierał Datrzeć na tę rękę, 
fak strasznie pokaleczoną. Mimowoli nasuwało 
się przypuszczenie, że w  g ę wchodzi tutaj jakaś 
straszna zemsta.

-  Ten człow iek musiał być strasznie silny — 
powiedziałem.

-  Oh, yes, ale ia byłem silniejszy od niego. 
Chwyciłem go na lańcu-h i oto jest w  mo,ej 
mocy.

Myślałem, że żartuje:
-  Ten łańcuch jest już teraz niepotrzebny. 

Ręka nie ucieknie luż nigdy.
Sir john Rowell odpowiedział poważnie:
-  Zawsze chciała uciekać, łańcuch fen jest 

niezbędny.
Rzuciłem okiem na twarz jego, pragnąc od­

gadnąć:
-  Zwarjował, czy żartuje sobie ze mnie.
Nie zmienił jednak wyrazu twarzy, jak zaw ­

sze spokojny i uśmiechnięty. Zwróciłem rozmowę
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na inne fory: zacząłem podziwiać jego strzelby. 
Zauw a!yłem tymczasem tymczasem trzy rewol­
wery, leżące na f triach, jakby czlow  ek fen żył 
w  ustawicznej obawie napaści.

Odwied iłem go jeszcze szereg razy. Później 
przesfa em się nim zajmować. Przyzwyczajono 
się do jego obecności i nie zważano więcej na 
niego.

U słynął rok tvmczasem. Pewnego ranka, było 
to już pod ko dec listopada, zbudził m ie słu­
żący, przynosząc senzacyjną wiadom ość: sir john 
R .w ell został zamordowany tej nscy.

W pół godziny późnbj byłem luż na miejscu 
zbrodni z komisarzem policji i kaoifa em żan­
darmerii. S  użący Rowell 1 stał przed bramą, pła­
cząc zrozpaczony. Podejrzenia moje padły po­
czątkowo na tego człowieka; przekonałem się  
wkrótce, że bvł n iew inna

Sprawcy zbrodni nigdy nie wykryto.
Natychmiast po wejściu do pokoju sir  johna, 

spostrzegłem jego zwłoki, leżące na środku kom­
naty

Kamizelka podarta na strzępy, rozdarty rękaw  
su duta — wszystko wskazyw ało na to, że ro­
zegrała 'ię  fu aj jakaś straszna w  łka.

Angl k został zaduszony! Twarz jego czarna 
i nabrzmiała, wykrzywi na strasm ym  kurczem 
trwogi, wyrażała śmiertelne przerażanie. W kur­
czow o zaciśniętych ustach trzymał jakiś przed­
miot czarny. Na szyii wid iał > pięć krwawych 
znaków, wyciśnięty h jakby rozpalonem żelazem.

Nadszedł w reszcie lekarz sądowy. Długo ba­
dał ślady palców na szyji Rowella i z ust jejo  
padły te dziwne słow a:

-  Tego człowieka zadusił chyba kościotrup.
Zimny dreszcz przeszedł mi po kościacn, spoj­

rzałem m mowoli na ścianę, gdzie znajdowała 
się niegdyś owa dziwna ręka o potwornym w y­
glądzie: łańcuch z rwany zw isał swobodnie -  
ręki ani śladu.

Pochyliłem się  nad zmarłym i teraz dopiero 
zauważyłem, że w zaciśniętych zębach trzymał 
kawałek odgryzionego palca tej tajemniczej ręki.

Rozpoczęło się śledztwo. Nic nie wykryto 
Drzwi i okna były mena uszone, męble znajdo­
wały się w porządku. Dwa psy n o .n e nie zbu­
dziły się nawet tej nocy.

Relacje służą ego brzmiały krótko.
Od m iesiąca pan jego zn j ^ował się w sta­

nie wielkiego zdenerwowania. Otrzymywał wiele 
listów, które palił natychmiast.

Często w napadzie gniewu, graniczącego 
z szał m, ćw iczył szpicru'ą tą zeschłą rękę, która, 
choć łańcuchem przytwierdzona do muru. znikła 
w  chwili spełnienia zbrodni wtajem niczy sposób.

Spać chodził bardzo późno, zamykając sta­
rannie drzwi od sypialnego pokoju. Zawsze no­
sił przy sobie rew o lw e\ W nocy rozmawiał nie­
raz fak głośno, jakby z kimś kłótnię prowadził.

Osfamiej nocy zachow ywał się nad podziw  
spokojnie i dopiero lokaj, przychodzący co rano 
wietrzyć pokój, znalazł trupa na podł dze. P o­
dejrzeń rzucać nie chciał na nikogo.

Doniosłem władzom sądowym, co tylko w ie­
działem w tej sprawie.

Dokładne śledztwo i poszukiwania zarządzone 
na całej wyspie, n e wydały żadnych re ultatów.

Pew  ej nocy, w trzy m iesiące po zbudni, 
dręczył mnie sen okropny. Z davało mi się, że 
widzę ową potworną rękę, jak pełza po murze 
i po firanHach, pod bna do skorpiona lub kraba 
m rskiego. Trzy razy się budziłem, trzy razy za­
sypiałem i ciągle widziałem w e śnie rękę, krą­
żącą po pckoju w jakimś tańcu zawrotnym.

Następnego dnia ppym esiono mi ją rzeczy­
w iście do domu Leżała podobno porzucona na 
grobie sir Rowella, którego pochowano na w y­
spie, nie mogąc odszukać jego rodziny.

I oto koniec historii. W szystko co wiem o niej, 
opowiedziałem.

Panie przestraszone, blade, drżały ze wzru­
szenia. jedna z nich zawołała:

-  Prosimy o w y łumaczanie i rozwiąz nie 
zagadki... Nie pójdziemy spać, pokąd pan sw ego  
osobistego zdania w tej sprawie n e wypowie.

Sędzia uśmiechnął się poważnie.
-  Popsuję napewne cały efekt mego opo­

wiadania. Zd je mi się poprostu, źe prawowity 
właściciel ręki nie umarł lecz przys?edł ją pom­
ścić drugą s* o ją  ręką, która rru pozostała Spo­
sób, w jaki to zdołał uczynić, pozostanie na 
zaw sze tajemnicą. To także rodzaj „vendetty“.

Jedna z pań wyszeptała:
-  To m usiało być chyba inaczej.
Sędzia zakończył z uśmiechem:
-  Wiedziałem, że moje tłumaczenie nie trafi 

paniom do przekonania.

Tłumaczył K rz. B.


